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J o  f e s t  l a k :

Przypuszczenia I fakty
O potyczce francuskiej wiemy 

tyłe, co podała prasa zagranicz­
na Dlatego me ręcząc za ścisłość 
naszych ruzważań, możemy o niej 
na podstawie ostatnich wiadomo­
ści powiedzieć tyiko tyle, że nie 
będzie ona dla życia gospodarcze­
go Polski „zynnikiem decydują 
cym

W  ogólności pogląd, że dobro­
byt zależy od ilości uzyskanych 
pożyczek, przypomina mocno sta- 
roaawny pogląd szlachecki, że 
pożyczka jest wydarzeniem mniej 
więcej takiej kategorii, jak ... o- 
tr7ymanie darowizny. Należy u- 
niaac przenoszenia takiej suge­
stii na sprawy polityki gospoaar- 
czej państwa.

Pozyczkę trzeba spłacić. Ale  
jak7 W  obecnych w&runKach mo­
że być tylko mową o spłatach to­
warowych. Żadne inne państwo 
poza Francją, nie będzie chciaio 
wpuszczać towarów polskich, po 
to tylko, by Polska mogła spła­
cić raty pożyczki, A w iadomo, że 
nasz* stosunki gjspcaarcze z 
fcan c ją  układały się zawsze, bez 
wzglęau na charakter stosunków 
politycznych, nie zDyt korzystnie 
dla Polski.

Ponieważ sprawa wywozu na­
szych towarow do Francji nie 
jest jeszcze załatwiona, przeto 
stwierdzić należy, że układ o pu 
życzce nię jest jeszcze układem 
pełnym, że Istnieje jeszcze dużo 
spraw niewyjaśnionych, a trud 
nych,

byłoby dla nas ogromnie szczę­
śliwą okolicznością, gdybyśmy 
w zamian za pożyczkę francuską 
musieli płacić tylko odsetki i tyl­
ko raty zwrotu dlugow.

Gruby błąd
zajścia hrubieszowskie znow 

zwróciły uwagę na oprawę ludo­
wo - frontowej taktyki komuni­
stów, to zn taktyki icn w stosun­
ku do innych stronnictw. Polskie 
Stronnictwo Ludowe w  ogłoszo­
nym ostatnio oświadczeniu mówi­
ło tak:

„Nie jesteś,ny też ślepi na laKt, iż 
komuniści usiłują przenikać także 
do Kół tak Stronnictwa Ludowego, 
jak „Wici" i przj czepiać się do Każ­
dej ich akcji —  czasem nawet ze 
*ko±k;em Zdawaliśmy sobie sprawę 
z  nawet wtedy, gdy pewne czyn 
luki kierując^ się bardzo krótko­
wzroczną politykę patrzyły z nieu- 
krj-wani m zaH„« olemem na przeni­
kanie komunistów (prawdziwych 
czy nie) do organizacyj ludowych."

W  dalszym ciągu Str mnictw, Lu­
dowe oświadcz, że uamo oezwzględ- 
nie usuwa żywioły komunistyczne ze 
swo.th szeregów”.

W  powyższymi fragmencie de­
klaracji jedno jest charaktery­
styczne: przypomnienie gry czyn 
niKÓw, patrzących z zadowole­
niem na wkraaanie się komuni­
stów do ugrupowań ludowych. 
Janie rozumowanie może być 
podstawą . tal iej „przychylnoś­
ci"? Rozumowanie, wychodzące 
Z założenia, że wszystkie czynni­
ki w  społeczeństwie powinny «  ę 
„równoważyć',, to znaczy zi e ­
wać w walkach wzajemnych.

System ten doprowadza oczy­
wiście do tego, że w  ostatecznym 
wyniku, społeczeństwo wogóle 
niczego nie może stworzj c. A ta­
ki system nam się nie p°doba. To 
też trztba rozróżniać prawdzi­
wych ludowców, od nielicznych 
agentów Moskwy, którzy wkradli 
się do Str. Ludowego, jak nyogą 
się wkradać do wszelkich możli­
wych organizacyj masowrych.

N o c  n a  „ B u r z y  . . .

Entuzjazm ludzi morza
niech zwalczy pesymizm szczurów lądowych

Na pokładzie „Burzy".
Mrok coraz większy pada na 

sylwetkę potężnego kontrtorpe- 
dowca. W iatr pomocny, który 
nadbiegł pod wieczór, kołysze 
okrętem. Fala, wzburzona pracą 
śrub okrętowych, skacze raz po 
raz na rufę.

C-sza przed burza •*»
Jest cisza wieczorna, tak czę­

sto znamionująca nadciągającą 
burzę I choć nieDo iskrzy się 
gwiazdami, choć fa la  niezbyt 
potężna intuicyjne wyczuwa się, 
że „coś" wrisi w  powietrzu.

Szare sylwety marynarzy prze­
suwających , się po pokładzie, 
wyglądają, jak niesamowite 
zjawy. Okręt cur.ie bez świateł, 
cicho postukując turbinami. Je­
dynie na maszcie płonie czerwo­
na lampa, (t. zw. b a ra r ), ozna­
czająca ciągłe pogotowie wojen­
ne, a zarazem ostrzegająca inne 
okręty przed możliwością strza­
łu.

Nocny alarm
Coś mignęło na horyzoncie. 

Czy to okręt nieprzyjacielski, 
czy błysk latarni morskiej?

Krótki, arywmny, potworny 
ryk syreny uświadamia nas, że 
oto znów je steśm y  w obliczu 
nieprzyjaciela. N a  okręcie ruch. 
Odpoczywająca poa pokładem 
załoga, Diegiem  wpada na po­
kład i ustawia się na z góry wy­
znaczonych stanowiskach.

Murze w płomieniach
Biegniemy po omacku na po­

sterunek obserwacyjny, między 
olbrzymimi kominami kontrtor- 
pedowma, by ‘swą cywilną osobą 
nie zawaazac i móc obserwować 
akcję bojow-ą. N a  horyzoncie 
wokół ciemno —  nieprzyjaciel 
przyczaił się.

Wtem ogłuszający hak armat 
przerywa spokój nocny.

Cdzie cel, wszak wokół nic nie 
widać?

Wytężamy wzrok w  kierunku 
strzału. Za chwilę horyzont za­
pala się jarzącym, elektrycz­
nym światłem. To „Burza" razi 
pociskami oświetlającymi, „ma­
cając" stanowiska nieprzyjaciel­
skie.
Morze płonie w odległości dzie­

sięciu kilometrów. Co raz to w 
innym miejsca rozrywa się po­
cisk oświetlający, ktćry płonąc 
spada powoli, by zagasnąć po 
zetknięciu się z falami morza. 
Kanada nie ustaje ani na chwi­

lę. Zasięg pocisków oświetlają­
cych jest coraz szerszy...

Wreszcie jeden z pocisKow o- 
świetlił dziob okrętu nieprzyja­
cielskiego. Mamy go.

Artyleria milknie. Pociski 
św,etlnc dogasają. Za chwilę 
wszakże snoD potężnego światła 
z reflektorów „Burzy" oślepia 
nieprzyjaciela. W .dać go, jak 
na dłoni, już teraz nam nie uj­
dzie.

Potężny ryk armat znów roz­
rywa powietrze- Okręt nieprzy­
jacielski, w  świetle reflektorów,

St celem łatwo osiągalnym.
Jeszcze jedna silna detonacja 

i... cisza Nieprzyjaciel poKona-
ny.

Potężne cielsko „Burzy" po­
chyla się lewą burtą, to znaczy,

że rob.my zwrot w prawo Czer­
wone światło „barana" gaśnie. 
Ćwiczenia skończone. Okręt ste­
ruje do portu.

Na pokładzie
Niebo gwiaźdżiste 1 lekki wia­

terek nie usposabiają do oapo- 
czynku pod pokładem. , choć zmę 
czenł całodzienną „bitwą" mary­
narze grupują cie na pokładzie, 
rozmawiają, palą papierosy; in­
ni, będący na słuzDie, czyszczą 
działa po całodziennej pracy.

—  Panie macie *, a co za cy­
wil dzisiaj z nami na poKładzie?

—• To nie cywii, ą dziennikarz 
z W arszawy —  słychać odpo­
wiedź.
- Zbliżamy się do grupy rozma­
wia jących.

—  Tak, dziennikarz z Warsza­
wy, powtarzamy —  a jak tu u 
panów na „Burzy", nie tęskno 
za lądem?

—  Raczej za mało Lego morza, 
boć właściwie kilku dni w  ty­
godniu są wyjścia nu morze, 
resztę dni spędza się na lądzie, 
na przepustce Kilka zaledwie ra 
zy do roku wychodzimy na dłu­
żej w  morze, w  odwiedziny do 
innych. I, wtedy odythamy peł­
ną piersią

•) Mat, tyle co kapral.

— A, jak służba?
—  Służba jest twarda, ale nie 

ciotka. Oficerowie ludzcy, choć 
bardzo wymagający. Czystość 
musi być idealna, a na pierw­
szym planie konserwacja Sprzętu 
wojennego. Morze kcchamy, a 
na;za „Burza", to drugi dom ro­
dni ciel ski,

—. Ale za lądem tęskno nie­
kiedy?...

Gar»tka optymistów
—  Tęskno, nie tęskno. Czasem 

trzeba pójść między ludzi. Tylko, 
że ludzie nie zawsze są sprawife- 
dliwi, nie zawsze nas rozumieją, 
często nawet się boją. Uważają, 
że marynarz na ląazie, to mus 
oyć piiaK , bitnik i zawalidroga...

—  Ale, cóż znowu ,. —  usiłuję 
protestować.

—  Tak, tak, niech pan nie za­
przecza. Ladzie często tak o nas 
mysią Jest nas garstka, jednak 
nie jesteśmy bliscy społeczeń­
stwu. Ukochaliśmy morze, ale 
Społeczeństwo odsuwa się od 
nas. Hasła „frontem do morza" —  
są czasem tylko papierowe. My 
przecież marzymy o potężnej flo­
cie polskiej, a jak zbudować tę 
flotę, gdy nie ma zrozumienia 
wśród swoich... Wierzymy jed­
nak niezłomnie, że to się zmieni,

że musi powstać silna flota wo­
jenna. Społeczeństwo zmieni 
swój pogląd na te zagadnienia. 
Tymczasem., pracujemy, dosko­
nalimy się i nie ti„cimy naaziei.

Mimowoli rodzi się refleksja, 
ile w tych słowach prosttgo ma­
rynarza jest gorzKiej prawdy, a 
ile jednocześnie ambicji, której 
tak nam często brak w dążeniu 
do celu

P o le m ik a
„Gazeta PolsKa" przyjęła zmia­

nę kierunku naszego pisma iro­
niczną wzmianką opatrzoną ty­
tułem: „Niedoceniona linia po- 
dziaiu". Przytoczywszy skrót po­
danego przez nas wiersza Mor­
sztyna :
„Żadnej kramie Bug nie błogosław ■! 
i ak, jas Polszczę .---------  .-----

Czegóż chce więeęj ta kraina z nieba, 
Mając dość sławy obrony i chleba?...

Rządu potrzeba".

pisze ęo następuje:
W artykule (wstępnym ABC) mo­

wa jest c tym, że w Polsce są różne­
go rodzaju podziały i) „na wyznaw­
ców światopoglądu materialisty czne-

społeczeństwo ich nie rozumie? 

Świadomość potrzeDy «iilnej

Zastanawiała mie te droste a 8° i Idealistycznego"; 2) na ludzi Ca mawiają ir.ię te g s e pokolenia przedwojennego i powo-
jakie wnikliwe słowa. I, n,yslę jennego, j )  na ludzi uznających i lu 
tylko c jednym: czyż istotnie Jzi przekreślającycn ontagonlzmy

sięgające Jeszcze końca XIX stule­
cia".

  . ,, , „Czy to już wszystkie linie, podzia-
t U y  wujennuej tkwi , u nas luf ,  i  zJ ,ytujemy słowami' -an c  
WSłystkięh, jeżeli nie realnie, to : wi0nego „A. B. C.“? Nie, bo bral: je- 
podświadomie. Może tylko nie- nzcze jeunej; pcdz.ahi n_i tycn którzy 
doceniają tej potrzeby Dewne znacznie wcześniej niż „A. B. C," 
czynniki... decydujące. ‘ Ale, pie Pr« c .  7 mli wiersz Morsztyna i nie 
, ' , , ~ , , . naprzykrzając się zbytnio Panu Bogu

my peoym stami na lądzie, zrobili rząd, 1 tych co taktu tego je- 
bierzmy entuzjazm od tych lu- czcze nie zrozumieli czy nie uznali ii 
dzi morza, oa marynarzy, którzy *ciąż czekają n_ nowz obj-wieuie
wierzą głęboko W przyszłą potę- ' w szy stte f pubi/cy-
gę Polski na Bałtyku 

Niech obudzi się 
ZEW  M O R ZA!

w nas —

Na horyzoncie błyszczą świa­
tła latarń morskich, wskazują 
cych bliskość lądu. Za chwilę 
„Burza" wpłynie do portu wo­
jennego na Oksywiu.

R. M.

ly A ii przeszkoda w ekspente
„Czuła”  opieka nad handlem zagranicznym

W  tygodniku , Jutro Pracy *naj-1 się tam wysyłać, gdzie ich zupeł- 
dujeny następującą wym.anę listów nje nje pragną i gdzie oni rażą 
Szanowny Panie Dośie: narażają nasz handel na dy-
1 r   wspomni-! mi przed akredytowanie. Tacy posłowie

miesiącami o możliwości urucho­
mienia polskich placówek handlo- 
wycn w Brazylii. Placówki te

naszego eksportu przecież nie 
mogą nawet dotrzeć do żadnej 
naprawdę poważnej firmy zagra-

miały forsować pilskie towary jjc^nej a tym mniej obecnie, gdy 
eksportowe n « wzór zresztą m- > sję żydom polskim zarzuca słusz- 
sych europejskich krai, g łów nie1 n;ej czy niesłuszne sympatyzo-
C-zechów. Radził mi zgłosić się 
do Związku Izb w  Warszawie, co 
też uczyniłem, ponieważ mam w 
Brazylii kilku niezwykle usto­
sunkowanych panów z tamtejsze­
go najwyższego świata kupieckie­
go. Pomoc tych panów mogła by­
ła pchnąć sprawę naszego ek-spor1 
tu bardzo daleko i to bez wielkich 
kosztów.

Zgłosiłem się więo u niejakie-, 
go pana Felsa, naczelnika wy 
działu, który zastępował nieobec­
nego pana Taubenfelda obecnie 
speca dla spraw zamorskiego 
hanalu naszego. Pan Fels o- 
świadczył mi; Związek może mi 
udzielać swego poparcia dać ra­
da pomocy w Brazylii już bardzo 
zaawansowanego swego przedsta­
wiciela niejakiego Aprila. Na  
tym skończyła się nasza rozmo­
wa.

Napisałem do dwóch moich 
przyjaciół w Brazylii prosząc ich

wanie z komunizmem.
riV„c,.jc f-r-.'

Wielce 
lego!

Szanowny Panie Ko

W  nawiązaniu do rozmowy na­
szej przesyłam do wykorzystania 
list pana.... w sprawie reprezen 
tacji naszej na Amerykę Połu­
dniową. Krążą pogłoski, że wspo­
mniany w liście p Taubenfeld 
ma rzekomo objąć kierownictwo 
Rady Handlu Zagranicznego, w 
której skupiać się będą nici całej 
naszej zagranicznej polityki han­
dlowej. (Rada Handlu Zagranicz­
nego ma być organem całego sa­
morządu gospodarczego t. j. rol­
niczego, przemysłowo - handlo­
wego i rzemieślniczego)

stycznych Rublkonów ten jesi do 
przeskoczenia pierwszy.

Skoro już n.owa o akokacn to 
zapewne zaskoczymy „Gazetę 
Polską" słowami gen. Rydza-śmi­
głego wygłoszonymi na zjtźdiie  
legionistów, dnia 24-go maja b. r

Oto one;

Koledzy! Wierzę głęboko w wasz 
instynkt żołnierski, który nas tyiekroć 
prowadził do zwycięstwa w bardzo 
ciężkich warunkach i dlatego zwra­
cam się do was; spójrzcie na naszą 
wschodnią i zachodnią granicę i prze- 
piowadżcit sobie krótkie pjrówna- 
nie między tem. co jest u nas, ? tem, 
co zr> zachodnią i wschodni, ąranicą. 
W tem porównaniu nie bvcię wam 
mowli o uzbrojeniu o Dflgactwacn 
naturalnych, c Innych wiei.iosciacn 
i cyfrach. — Chcę tylko na jeden 
moment zwrócić uv.agę, na drogę, 
na któiej napewno możemy dorów­
nać naszym sąsiadom. Jest to spra 
wa zorganizowania kierowanej woli 
ludzkiej. — Porównajmy, juk ta spra­
wa u nas wyglądt i jak wygląda u 
naszych sąsiadów.

Koledzy! Porównanie to niedobrze 
nam smakuje. Ono rna bolesną go­
rycz! Czy porównanie to nigdy wam 
nie spędzało z powiek snu nawet po 
dniu naitwardziej przepracowanym? 
(glosy tak! jak można oiganizować 
państwo, jak można myśleć o uzdro­
wieniu czegokolwiek w państwie 
wtedy, fcedy się nit ma tej ; organl 
zowanej, jednolicie kierowanej woli.

(OyrofMoałłiny pomysł z Mfinodi
Jak kartel cukrowniczy wyzyskał zniżkę cen cukru?

W  grudniu r. ub. podczas w iel­
kiej akcji przeciw Kartelom i ce­
nom artykułów kartelowych, z 
triumfem podnoszono łatwość i 
szybkość, z jaką przeprowadzona 
została zniżka cen cukru. Zniżkę 
tę, co prawda, w głównej miecze 
należało zawdzięczać obniżce po­
datku państwowego od cukru, 
czyli t. zw akcyzy. Nie mniej
jednakże i kartel cukrowniczy, 

o radę co do tych propozycj.. J 2- reprezentowany przez Bank Cu- 
den odpisał mi, że chętnie służy krownictwa złożył także ofiarę na

0 [fotonie fila polski
Można mieć rożne sądy o poli­

tyce min. Recka, ale bezstronnie 
trzeba przyznać, że jest to poli­
tyka i ruchliwa i wykazująca do 
syć dużo inicjatywy. Wzajemne 
wizyty generałów Gamelina j Ry­
dza - Śmigłego, a później mini­
stra Bastida w Warszawie, a tak­
że obecne rozmowy genewskie z 
min. Delbuse‘m pozwalają przy­
puszczać, że stosunki polsko - 
francuskie z powrotem się zacie 
śniają, a polsko - czeskie znacz­
nie poprawią. Znika więc jeden 
z najważniejszych powodów do 
krytyki. Zostaje wprawdzie draż­
liwa sprawa stosunków z Niem-

Folskle samoloty
w Paryżu

Polska zaproszona została do 
wzięcia udziału w Międzynarodo­
wej wyŁtawie Lotniczej, która o- 
twarta będzie w początkach przy • 
szlego miesiąca w Paryżu. Zam.e- 
rzonem jest wystawienie kilku 
najnowszych modeli samoloiów 
polskiej produkcji, ( i ) .

cami. ale trudno nie -.ostrzec ze 
. ne po tych poprawkach fraMcu 
skich  już w ła śn ie  będą^ c<> o  ̂

wiek inaczej w y g lą d y  1 mm*J 
nas niepokoiły.

Teraz w Genewie min. Br ‘l  z 
okazji zmian personalnych w ko­
misji mandatowej, poruszył waz-

i złożyłna sprawę jej uprawn’cn i
deklarację, wypowiadającą się a 
rozszerzen.em tej k°misji i na in* 
ne państwa zainteresowane.

Inne „Państwa zainteresowa­
ne" to przedewszystkiem Polski, 
której problemy demograficzne, 
a zwłaszcza kwestia emigracji ży 
dowskiej, same wewnętrznem1 
środkami uregulować się nie da 
dzą. Kolonie Polsce są niewątpli 
wie potrzebne i warto 0 nie żabie 
gać, już chociażby po to. by tam 
wysiedlić ów przygniatający nas 
garb żydowski. Czy 0 to właśnie 
chodzi min. Beckowi —  można 
wprawdzie mocno powątpiewać, 
ale jakby nie było, akcja, którą 
w Genewie teraz podjął, zyska so. 
bie napeu no poparcie całej pol­
skiej opinii, bo dotyczy naszych 
żywotnych spraw j interesów.

mi sw^ją pomocą, że odda do mo­
jej dyspozycji pokoje na biuro, 
że poatara mi 0ię 0 zdolnego i 
ruchliwego importera brazylij­
skiego dobrze tam zaprowadzo­
nego, ale co do współpracy pana 
Aprila imał swoje pewne zastrze­
żenia. Twierdził mianowicie, że 
rząd brazylijski obecnie stacza 
ostre walki o wyrugowanie wszel­
kich pokus komunistycznych na 
terenie Brazylii i że posądza ży­
dów polskich o wybitne sprzyja­
nie komunistom. Aresztowano 
nawet k;lkunastu żydów i wrogie 
nastawienie do tych panów bar­
dzo wzrasta.

Oświadcza wreszcie, że mnie 
samego bardzo chętnie będzie 
witał w Brazylii, ale gdybym 
przyjechał w towarzystwie Apri­
la —  o którym sądzi, że jest ży­
dem ■—  niestety musi mi odmó­
wić wszelkiej sympatii i pomocy. 
Drugi mój znajomy bawił właśnie 
w Londynie i od niego m.ałem 
list identycznej treści, aoaal tyl­
ko, że żydzi polscy nie przynoszą 
eksportowi polskiemu wielkiej 
chluby.

Treść ich jako bardzo znamien 
ną i uwagi godną zakomunikowa- 
1 m oczywiście Związkowi Izb 
i tam wywołała ten efekt, że 
otrzymałem jako odpowiedź wia­
domość, że sprawa obsadzenia 
placówki handlowej w Brazylii 
jest obecnie nieaktualna.

Może nawet nasi żydzi mają 
najlepsze zamiary 1 wielką ruty- 

J nę handlową, ale nie powinno ich

ołtarzu aobra ogólnego, zgadzając 
Się na obniżenie własnego zysku 
na kosztach produkcji cukru. —  
W  wyniku tak przeprowadzonej 
reformy cena cuKru powszechnie 
używanego t. zw. rafinowanego 

j spadła z 1 zł, 25 gr. na 1 zł, Zbyt 
! cukru się podniósł, co również 
przypisywano wyłącznie obniżce 
cen, dzięki czemu spożycie cukru 
na głowę w Polsce zaczęło, choć 
powolnie, lecz w Każdym razie 
widocznie wzrastać, tak, że po­
kryta została z nawiązką cała 
strata kartelu.

ze różnica między kosztami pro­
dukcji cukru rafinowanego, a af- 
finowanego zapisana jest na do­
bro onnizki cen cukru.

W  Anglii, jak powiadają, fer

merzy karmią świnie polskim cu­
krem z powodu jego taniości, w 
Polsce każe się jeść ludziom cu­
kier, przeznaczony dla świń!

Nie było to jednak jedyne źró­
dło dochodu kartelu cukrownicze­
go z obniżki cen cukru. W  handlu 
pojawił się cukier rowme sztucz­
no biały, jak dotychczas, który od 
cukru rafinowanego różnił się 
nietylko drobniutką zmianą w  
nazwie, gdyż nazwany był „affi- 
nowanym", lecz także i w tem 
tkwi cała pointa —  słodyczą Tą  
nie różni się prawie od melassy, 
używanej na cele fabryczne i na 
pokarm dla bydła Cukier affm o- 
wany z cukrem raf nowanym ma 
zaś wspólne jedno —  cenę Tak 
jeden, jak i drugi kosztuje 1 zł. 
za kg. w detalu (w  hurcie trochę 
mniej) żeDy postawić kropkę nad 
i, trzeba dodać, że oczywiście cu­
kier mniej słodki kosztuje też 
mniej kartel, Ale zbyt wzrasta, 
bo przeciętny obywatel, pijący 
herbatę, czy kawę, musi nasypać 
dziś o jedną łyżeczkę więcej. T o . złotych 
cukrowników nie obchodzi Dość,. Obecnie

J l ć i e  & ez  k o l e o w  

Mapa z drogich kamieni
Fabryka „Russkij Samo- 

ewieł" przygotowuje na po­
wszechną wystawę w Paryżu 
olbrzymią mapę  —  mozajkę 
Związku Sowieckiego. Puuńe- 
rzchniu mapy równa się 2 (J 
metrom kw. będzie ułożona z 
różnokolorowych kamyków, 
wszystkich istniejących ga­
tunków i kolorów. Wszystkie 
miasta będą oznaczone rubi­
nami rozmaitych wielkości. 
Również rubinami odznaczy 
się ośrodki ciężkiego przemy­
słu Kopalnie węgla symboli­
zować będą mgliste lopazy,, 
ośrodt i tkackie —  chryzoli- 
ty, północna droga morska 
będzie wyznaczona punkcika­
mi z akwamariny. Ogółem do 
mapy będzie użyte 8500 dro­
gich kamieni. Będzie ona 
zmontowana z 72 części.

,\ iewiadomo, jakie kamie­
nie zarezerwowano dla ozna­
czenia miejsc, gdzie ludzie gi­
nęli masowo z głodu i gdzie 
odbywano masowe egzeku­
cjec

Drobny rolnik Engelman
Radny Warszawy p. Engel- 

man zaciągnął w 1032 r. w 
miejskiej instytucji f i n a n s o ­
wej pożyczkę w kwocie 125 
tys. zł. Pożyczka ła zabezpie­
czona była na 106 ha ziemi w 
gm. Cząstków, p. warszaw­
skiego. P. radny oczywiście 
nie płacił odsetek i nie spła­
ca długu, który się w ten 
sposób zwiększył do 167.000

okazało się, że z

jego majątku, obejmującego  
106 ha jest tylko 38 ha ziem ' 
ornej, a więc przy akcji od­
dłużeniowej p. Engelmun ko­
rzysta z praw... drobnego rol­
nika Radny miasta, 167.000 
zł. długu u. drobny rolnik 
Wszystko to razem jakoś n.e 
trzyma się dupy.

Przyjemno wycieczka
W  kołach nrzęanikow pew­

nego resortu państwowego, 
który powinien być szczegól­
nie niezależny, głośno opo­
wiadają, że dwaj jiracownicg 
tego resortu, odbyli niedawno 
wycieczkę jednym z naszych 
luks isowych statków mor­
skich na koszt... pewnego po ­
czytnego dziennika prowin­
cjonalnego. Taki sobie upo­
minek.

Jeden z tych urzędników  
już za inne rzeczy był przy­
kładnie ukarany przeniesie­
niem do innego resortu. D ru ­
gi te.ż pewno będzie się m u­
siał zająć statystyką ruchu 
okrętowego, lab czynią po­
dobnym.

Sowiety
o mowie Hitlera

M OSKW A, 20.9. (Tel, w ł.). 
„lzwiestia" starają się zbagateli­
zować mowę Hitlera 1 we wstęp­
nymi artykule oświadczają że: 
..Na pytanie, jak zareaguje nasz 
rzad. odpowiemy, że pracujące 
masy ZSRR zajęte są twórczą 
pracą i milionem spraw stokroć 
ważniejszych, niż poszczekiwru-ij- 
norymberskie".


